
DZIECI I IŁODZIEZY.
.P rzy jac ie l D zieci i M łodzieży ,“  p ism o obrazkow e, w ychodzi co tydz ień  w C hełm nie nad  W isłą . P rzed p ła ta  ćw ierć roczna w ynosi nap o- 

cz tach  G sgr. 3 fen. O znaczony „P rzy jac ie l D zieci i M łodzieży ,“  w dopełn ia jącym  dodatku  do C enn ika G azet na r. 18G9 na 8 s tr. na  dole, 
(po n iem iecku  „V eranderungen  w iihrend des D ru ck es“ ) zaw ierającym  zm iany podczas d ruku  Cennika. N a to się trz e b a  odw ołać p rzy  zap i­
syw aniu , gdyby gdzie n ie chcieli zapisać. L is ty  dochodzą pod ad resem : Do R edakcyi P rzy ja c ie la  D zieci i M łodzieży , Chełm no (Culm ).

a p rzy jm u ją  się ty lko  frankow ane.

!\t. 6. Chełmno,  dnia 6 Lutego 1869. R ok I.

R ozm ow a dzieci ze zwierzętam i.
Postanowiłem  podaw ać w  „Przy jacie lu  

D zieci“  rozm ow y dzieci ze zw ierzętam i, 
p ragnąc w  ten sposób uczynić opisy zw ie ­
rząt w ięcej zajmujące. W iadom a rz ecz ,  że 
w y  dziatki kochane ,  lubicie rozmaw iać ze 
zw ie rzę tam i,  pytając ich się i dając za nie 
odpowiedzi. Nie potrzebuję wam zapewnie 
dodaw ać, że zw ierzę ta  mówić nie m ogą, a 
w ięc rozm ow y te ze zwierzętami będą w y ­
myślone. Jednakże w ystaw iam y sobie, że 
gdyby zw ierzęta  mówić um ia ły ,  toby może 
w podobny sposób z dziećmi rozm aw iały . 
Dziś podaję wam rozm ow ę dzieci ze słoniem, 
który to zw ierz  jest największym  z lądowych, 
a żyje w  A fryce i Azyi.

Rozmowa dzieci ze słoniem.
D z i e c i .  A to dopiero olbrzym z cie­

bie, kochany słoniu! Jesteś z jakie  15 stóp 
wysoki. Patrzcie  tylko na te jeg o  dwa p o ­
tężne zęby, które są jak  ręka grube, a n ie­
raz i centnar ważą. Z tych zębów posia­
damy kość słoniową. A  ow a trąba! Jeslto 
nos i ręka  w  połączeniu. Za pomocą tej 
trąby słoń może w ąchać i zarazem  podno­
sić pieniądze ze ziemi, z flaszek korki w y ­
c iąg ać ,  na klucz zam y k ać ,  kręg le  rzucać, 
naw et kapelusz umie słoń trąbą w ło ży ć  na 
g ło w ę ,  i zdjąć g o ,  jeżeli kogo pozdrawia. 
Nie p ra w d a ,  kochany s łon iu ,  w szak  ty  to 
w szystko um iesz?

S ł o ń .  O jeszcze  w ięcej naw et. Uży­
wam też tej trąby do obrony. Posiadam  w  
niej potężną siłę, tak że za je j  pomocą w y ­
ryw am  duże d rzew a,  rozw alam  chaty i na j­
silniejsze zabijam zw ierzę ta .

D z i e c i .  Do stu m azurów ..  Myśmy są­
dziły, żeś ty bardzo łagodne zw ierzę .

S ł o ń .  Zapew nie  jestem łagodnym , ale  
zaczepiony  bronię się nadzw yczaj.  U w a­
żam też sobie dobrze, kto mi k rzyw dę czyni. 
Kiedym jeszcze  żył w  lesie, napadło mnie 
dwóch jeźdźców . Jeden strzelił do mnie, 
ale chybił. Puściłem się natychmiast w  po­
goń. Dogoniłem najprzód teg o ,  który mi 
nic nie zrobił. Dałem  mu św ięty  p o k ó j , a 
dogoniw szy tego drugiego, pochwyciłem go 
z konia i rznąłem  o ziemię, tak że mu się 
zapew ne odechciało strzelania. T e raźn ie j­
szego mego pana, k tóry mi czyni w szelkie  
w ygody, bardzo kocham.

D z i e c i .  P ra w d a ,  bośmy same widziały, 
jak  się z nim pieścisz , k lękasz przed nim, 
aby mógł wnijść na twój g rzb ie t ,  a nosisz 
go też w  trąbie i nic mu z łego  nie u czy ­
nisz.

S ł o ń .  Jestem mu też posłuszny, a n ie­
raz dorozumiem się z miny, czego chce 
ode mnie i za raz  wypełn iam  jego  rozkazy.

D z i e c i .  0  my wiemy, że ty masz p ra ­
w ie ludzki rozum. Jeżeli jes teś  ob ładow any 
ciężarami, to uw ażasz , czy  wszystko dobrze 
u pakow ane; jeże li  się beczka kula, to pod­
kładasz kamienie, aby spokojnie leżała.

S ł o ń .  A  w y  czy  dopomagacie chętnie 
w aszym  rodzicom i czy ich słuchacie ? Mnie 
nie potrzebuje pan dw a razy  mówić. Nic 
też nie t lu czę ,  nie psuję.

D z i e c i .  Jeżeli tak pracujesz, to ci pe­
w nie  też pasza sm akuje?

S ł o ń .  Z ap ew n e ,  ale ja  dużo zjadam , 
to też mego pana dużo kosztuję. Dziennie
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Słoń.
1 0 0  fantów ryża sprzątnąć, to dla mnie fra­
szka. Jem też liśc ie , o w o co w e, a wypiję 
chętnie flaszkę wina lub araku. (D ok. nast.)

Piosnka ucznia.
Jestem  sobie u czeń , pilnie ja  się uczę,
W  zakazane m iejsca n igdy się n ie  w łóczę .
T w arz  m oja u m y ta , w ło sy  uczesane ,
Suknie zaw sze  cz y s te , nie są pow alane.

I

I  p rzy sło w ie  m ów i: Choćby i ubogo,
A le zaw sze  czysto  i zaw sze  chędogo!
N igdy ja  n ie p ła c z ę  —  to n agany  godne.
D obre  bow iem  dzieci zaw sze  są  sw obodne.
(idy  się baw ić  nie c h c ę , z ło ż ę  zabaw eczkę,
1 w  dom u p o s łu ż ę , bo kocham  m ateczkę.
Z nikim  się nie k łó c ę , bo to n a łó g  b rzy d k i; 
Jak ież  z tego , p ro szę , b yw ają  poży tk i? ,..
C hodzę w cza s do sz k o ły , n ik t na ranie nie w o ła , 
Bo dla ucznia p ierw szą  pow inna być szk o ła .
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K s i ą ż e cz k ę  m a m  p ię k n ą ,  w ię c  w i e c z ó r  i z ra n a  
W o ł a m :  C h o d ź  w  m e  r ę c e ,  k s i ą ż e c z k o  k o c h a n a !  
W s z y s tk im  j e s t e m  w d z i ę c z n y m ,  co  mi d o b rz e  radzą ,  
Co m ię  do  d o b r e g o  s k ł a n i a j ą ,  p r o w a d z ą .
W s z y s c y  m ię  k o c h a j ą ,  b om  p i ln y  i g r z e c z n y ;
O d w s z e lk ie j  n a g a n y  j e s t e m  ju ż  b e z p ie c z n y .

J . Chmielewski.

O km iotka B iedoklepie.
(D okończen ie . , )

Biedoklep po złoto sam się nie nachyla,  
ubogiemu zabrać  je  każe ,  a sam tymczasem 
do domu pospiesza ,  marząc ciągle drogą
0 tem: jak przed żoną sypnie z lo tem,  jak  
się uraduje,  zdziwi ,  i jak  z dziatkami szczę ­
ś l iwi ,  j ak  anieli z aniołami ,  będą odtąd 
żyli sami.

Tak  marząc ,  zbliża się do karczmy i 
pewnieby ja  minął ,  ale żyd stojąc u okna, 
wola go po imieniu i do karczmy zaprasza.

Zachodzi więc  znowu do znajomej już 
karczmy,  żydek zaraz go poczęs tował ,  pod-  
poił i pyta:  co !o za jagnię  na rę k u ?

Niebaczny Biedoklep wszystko w yś p ie­
w a ł ,  a gdy gorzaleczka dobrze go ro z e ­
b ra ła ,  puścił  na ziemię jagnię  złotodajne, 
a sam bohaterskim snem zasnął.

Karczmarz zaraz  przymiotów jagnięcia 
do świadczył ,  schował  j e ,  wzią ł  inne po­
dobne,  i gd y nazajut rz wstał  Biedoklep,  
zamiast  z ło todajnego,  podsunął  mu jagnię 
zw ycza jne  i lękając się by go nie spróbo­
w a ł ,  daje mu wódki  kieliszek jeden  i drugi,  
nakarmił  go i zręcznie z karczmy wyprawił .

Przyszedł szy  do domu,  znowu chce g o ­
ści sp ros ić ,  ale żona nie pozw ala ,  sama 
nad jagnięciem nauczone s łowa wymawia ,
1 kiedy nietylko oczekiwanych  sec in ,  lecz 
ani jednego dukata nie było ,  — w a łe k  p o ­
chw yci ła  i za uciekającym Biedoklepem w 
pogoń rzuciła.

P rzyby wa Biedoklep po raz  trzeci  do 
starca, opowiadał  mu smutną przygodę,  zno ­
w u  ugodzi ł  się na rok za par ob ka ,  a gdy 
czas ten w y s ł u ż y ł ,  s tarzec na odchodnem 
dał  mu kij i r z e c z e :

—  Stół samokarmny i jagnię  złotodajne 
zm arnow ałeś  bez pożytku dla s iebie,  i nie 
domyślasz się n aw e t ,  jakim sposobem;  masz 
więc  teraz rzecz  t aką ,  która daje :  tchó­

rz o m — męztwo,  krnąbrnym — posłuszeństwo,  
leniwym — ochotę, z ł y m — cnotę,  naukę— nie­
ukom,  g łupim— rozum,  ubog im— dostatki;  
gdy jej użyjesz ,  da ci to, co jes t do s zczę ­
ścia n iezbędne,  — tylko przed użyciem tak 
z a w o ł a j :

S k o c z ,  m ó j  k i ju  
Sam ob iju ,
I ni z tego,
Ni z o w e g o ,  —
U cz w in n e g o !

a kiody już  będzie dosyć ,  za w ołas z:
Stó j ,  mój  k i ju  
Sam o b i ju ,

S tó j !

Biedoklep staruszkowi  podziękował ,  wzią ł  
kij w rękę ,  p o w ędro w ał  i ledwie  uszedł mił 
kflka, po m yś l i l : — co też to kij da takiego,  
że z cz łeka tak mizernego, wyjdę  wn et  na 
szczęś l iwego?  — i chcąc się zaraz  d ow ie ­
dzieć i szczęś liwym zostać ,  rzecze:

S k o c z . mój kiju  
Sam obiju ,
I ni z tego,
Ni z o w e g o ,  —
Ucz w in n e g o !

Kij w y r w a ł  się z rę k i ,  najeżył  się w 
sęki ,  i jak  go t rzykrotnie,  przez plecy w 
szerz grzmotnie!  —  Aj , gwał tu!  — zawoła ,  
i pędem sokoła przez pole jak  kopnie ,  — 
kij znowu go kropnie,  i już  raz po razie,  
wali jak  po głazie,  i waląc przypomina:

K a rc ze m k i  o m ija j !
W ó d e c z k i  n ie  pi ja j!
Co ma b y ć  w  s e k r ec ie ,
N iech  j ę z y k  nic  p lec ie ,
C h o c ia ż b y  p y ta n o !
A  pilnuj,  co d an o !
A  p i lnu j !  a  pilnuj!

Biedoklep jakby szalony,  rzuca się na 
wszystkie strony,  ale daremna fatyga,  kij 
razami  go dościga,  i jedno a j edno prawi .

Przypomniał  wreszcie  Biedoklep s łowa 
starca,  i zawołał

S tó j ,  mój k i ju  
S am ob i ju .  —

S t ó j !

Kij bić przes tał  i znow u do ręki wróci ł .
Domyślił  się Biedoklep,  u kogo stół sa- 

mokarm i j agn ię  złotodajne,  przychodzi  do 
żyda karczmarza  udając  pi janego,  położył  
się na ł awie  niby snem zmorzony,  i dając 
mu kij samobij ,  rz ecze :

—  Postaw ten  kij w  kącie,  tylkoż nie 
m ów  do niego s łów zaklęcia.
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— A jakież  te s ł o w a ?  żebym ja  cz a ­
sem nie wym ów i ł  przypadkiem!

— A ot takie— i powtórzył  Biodoklep, 
niby^ zasypiając.

Żyd wychodzi  z kijem do stodoły,  i 
r z e c z e !

Skocz, mój kiju 
Samobiju,
I ni z tego,
Ni z owego, —
Ucz w in n e g o !

Kij w y r w a ł  się z rę ki ,  na jeżył  się w sę­
k i ,  i jak go t rzykrotnie przez plecy w szerz 
grzmotnie!  — A j ,  gwał tu!  — zawo ła  i p ę ­
dem sokoła za wrota jak kopnie! — kij 
znow u go kropn ie ,  i j u ż  raz po ra z ie ,  wali  
jak po g ł az i e ,  i waląc  p rz ymaw ia:

W ódeczką nie spajaj!
R achunków  nie zdw ajaj!
W yrzecz się szac lira js tw a!
Z aniechaj hu lta jstw a!
R zecz cu d zą , choć w guście!
O ddaj w net oszuście!
A  oddaj ! a  oddaj !

Zyd wrzeszc zy  jak  opętany,  i to się 
tuli do śc iany,  to się jak  waż w piasku t a ­
r z a ,  a kij wciąż morał  po wta rza ,  i za k a -  
żdem s łowem wali!

Z e r w a ł  się wreszcie  Biedoklep,  p r z y ­
biega do żyda i rz ecze:

—  Nie k r z y c z ,  nie w rz eszc z ,  nie jęcz  
żydzie!  alboż nie wiesz o co idzie?  zrób, 
co kij samobij pragnie :  oddaj mi wnet  stół 
i jagnię.

Żyd sk o cz y ł ,  i w mgnieniu oka pr zy ­
niósł mu je d n o  i drug ie ,  a Biedoklep za ­
w o ła ł :

S tó j ,  mój k iju  
S am obiju  —

Stój!
Kij bić przes ta ł  i powróci ł  do ręki  B ie -  

d oklepa ,  który w z ią w szy  stół samokarm na 
r a m ie ,  jagnię  złotodajne na  r ę c e ,  a kij sa­
mobij pod pachę ,  spiesznie do domu po ­
wraca .

—  Jak się macie ,  żono i dziatki! — 
rzecz e  wchodząc  do swej  chaty — z w o ła j ­
cież sąs iadów i przy jac ió ł ,  krew nych  i po ­
w in o w a ty c h ,  kum ów  i s w a tó w ,  — niech 
się wspólnie z nami  cieszą i radują ,  bo oto 
mam już  p ra w dz iw y  stół samokarm i jagnię 
złotodajne.

Gdy te s łowa dom awiał ,  — żona j ak  
jędza  skoczy ła ,  za pomiotło chw yc i ła ,  chcąc 
Biedoklepa po swojemu przyw i ta ć ,  — ale 
ten zręcznie na bok uskoczy ł  i z a w o ła ł :

Skocz , mój k iju  
Sam obiju,
I  iii z tego,
N i z owego —
U cz winnego!

Kij w y r w a ł  się z r ęki ,  na jeżył  się w s ę ­
ki ,  i żonę t rzykrotnie ,  przez  plecy jak krop­
nie!  — ratujcie! — z a w o ła ,  i pędem so­
koła przez drzwi  jak kopnie! — kij znowu 
ją  kropnie ,  i już raz  po r a z i e ,  wali jak  po 
g ła z ie ,  i waląc  przymawia:

N ie bij się z ło śn ic o !
N ie k łóć  sio k łó tn ic o !
ł  nie zrzędz św iegotko!
A  z w ieścią, czy z p lo tk ą
Do kum ek nie biegaj.'
Mężowi u le g a j!
U leg aj! u legaj!

Zona w rz eszc zy ,  k rzy czy ,  b łaga!  a kij 
smaga ją a sm ag a,  i ciągle swój morał  pra­
w i ,  — widząc zatem że zła r a d a ,  do nóg 
mężowi  upada i woła :

—  Ach mężu,  daj się ubłagać!  niechaj 
kij przes tanie smagać ,  a j a ,  jak  widzisz 
mnie ż y w ą ,  nie będę już popedl iwą i po­
s łuszną ci zos tanę!

Biedoklep wiec  za w o ła ł :
S tó j , mój kiju 
Sam obiju  —

S tó j !

Kij wnet  bić przes ta ł  i do rąk  mu po­
wrócił .

Odtąd Biedoklepa żona,  jezyczl iwa u p rz y ­
k rzona ,  tak się ca łkiem odmieni ła ,  tak cicha,  
łagodną b y ł a ,  że lubiona i chw alon a,  za 
przykład była stawiona!

Biedoklep zaś gości spros i ł ,  i za po­
mocą stołu samokarmu i jagnięcia złotodaj ­
neg o ,  — wszystkich nakarm ił ,  napoi ł ,  i tyle 
złota na sypa ł ,  że w szy scy  co tam byli ,  do 
dukatów się rzuci l i ,  czapki niemi napełnili ,  
k ieszenie na ładow al i ,  pe łne  zanadrze  n a ­
bra l i ,  i do cholew nasypali ,  — i tak hoj­
nie ugoszczen i ,  dukatami obciążeni ,  do do­
m ów  powędrowali .

R edak to r i n a k ła d c a  J o ze f Chociszewski w  C hełm nie. D ruk Ignacego Danielewskiego w  C hełm nie.


